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ao 2 
Colette dod: 

szy”. Tego siox 

powierzyć intor 


siwszy siueky 


wzywał go do we 
©- Mileda kobieta, sk 
gą uliczkę, rozmyśluła ms 
szczeście, że maj jej zy“ l 
w okolicy, o yago jej schądzkę > Z 
mloġym Tnży i 
do ahan. obun 
nem na samym krańcu mi 
eleganckim i śmi jały m sporłow 
trząsnął monotonię z jej a 
nie z duszy. 
Uliczka gineła na pustkowin,  usianem 
drewnianemi chatami jedynie, pudełkami od 
konserw i gruzem. Z prawej strony drog? 
stało kryte auto szarego koloru obok. sto- 
su potfuczonych dachówek, Colette, obei- 
rząwszy się CZY 
wia drobny pintofelek ze skóry daniela 
na stopniu d przez drzwie ki, które stę jed- 


e mą pej SWN komie 


s? 


nocześnie uchylity, wślizgneła się szybko 


do środka pojazdu. 00 a0. 

Dmie nerwowe i delikatne dłonie pu- 
cłągnęły ja, dwoje ramion przygartęło, nóta 
spoczęły na jej ustach. . 

Auto machniało fiofkami 1 skórą. W 
- skośnie ścięcem szkle szyb ztmowe słońce 
łamało się w tysłące olśniewalących fase: 


a k. Colette >- w togach ciepło gru- 


nikt jej nie widzi, posta- 


wdzierały na skaliste ściany góry, kuląc się odzyskał przytomności tutaj, w tem anotę, 
w wądałach, usypane były śniegiem. Tak przy nich. 
oto od tr zech miesięcy KOD się Cole Każde stuknięcie auta o drogę czuł w 


kami miejskie 
mnicę swoją przyrodzie. -- Jedź wolniej, proszę cię — mówiła 


Maz auto przec i mocno. Coś 
SCi podwozia. 
a, RE się auto nam 


kałować dlugo; 
vaty drogę; krowy 
wpeprzek, wyma- 
mami przed moto- 
wrytę. Piotr znie- 
ać R ina Po- 
em tempie. Co- 
męża, 
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dzie mogla wym- 
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zostawić 
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Ina rannego: 


dwa palce u reki 
naszcza; powieki 


ewer hifo: 


TOND: 


z rag 


gf torebki f PAR dy włos nie 
zaj ze krzyknęła: mężu utkwiło w nlej. 
Ape  phmyła ranę. * w m 
Co Trzebaby pe go bardzo pstroż- = . , 
nie... bardzo ostrożnie — odezwała się rydzień mana od czasu wypadku i do- 


ktorowi nie groziło już żadne niebezpieczeń- 


‘się, podniosła mu mać: oË i 
e stwo. 


wziął m Olowa rannego opadła 
ytył; krew sączyła się ż rany: drel! obo- 


; RAR ; 5 dziękować w molem imieniu młodemu czło- 
je, Uczuli się nagle zbrodniarzami i jake g U 


: więknwi, który był tak dobry i przywiózł 
gdyby ten zdradzony maż był ich ofiar saa wi o ia i f = i Ai = 
; ; iem aute T t : 

potem położyć jego nogi na zie- i i emu e PROMO SĄ 
wdzięczam życie, 9 gdyby z zwłóczono bówiem 


w wejść a auta, usiadła na sie- A ú : 
dzi iu tylnem i skąd przyciągnęła rannego jeszcze godzinę z opatrzeniem mi rany, by- 
dŻŃ i AE L AHEL G ży 0 


do a. w Aa sposób, | ciało leżało doby już po mnie prawdopo dobnie. 
na poduszkach, a głowa byla oparta o jej 
plaszcz tutrzany,.którego włos już miał na 
sobie ślady krwi. Jakiż om był ciężki. Ba- 
ła się strasznie uderzyć jego głową o drzwi 
czki. Ażeby go posadzić, Piotr wzial go 
potem zelat jego wyelagnlete no- 
p) im smal le; by móc zamknąć drzwięzki; 

portem wsiadł do auta % przo F ruszyli 


kg T klepiąc ja starannie. 


i 1 co potrzeba. 


ło: 
"Była teraz zupełnie spokojna: 
który. utkwił w n iej w aucie nie poznał je 
Wvsiadła owego dnia o klłkanaście kro 
a: > mias sta, tam wiasni €, mo poki 


a a ki edy Ha È a 
e do an swem zatem, 

„do aal, zakochanym 

AG em, 


n dai 


"i Czy bostarałaś się, moja droga, po- 


Colette, uśmiechnięta, poprawia podisz-* 
~ Bądź spokojny — odparła — as 


I nachylając się, pocałowała go w czo: > 


Kult pieśni wśród 


młodzieży. 


TBATRALIŹ 


Nowości sceniczne. — Sztuk polskie Ww 
Czechach. — Co grają zagranicą? — Gune 
nar Heiberg. 


Poważnym sukcesem artystycznym te- 
gerocznego sezonu Opery Warszawskiej 
jest wystawienie „Zmierzchu bogów“, ostat- 
niej części Wagnerowskiego cyklu: „Pier- 
ścień Nibelungów™“, Najgłębszy bodaj w 
swych założeniach myślowych, a przytem 
z maestrją pod względem orkiestralno-sce- 
nicznym wykończony dramat muzyczny 
Wagnera znalazł na scenie warszaw- 
skiej. bardzo dobrych wykonawców, zaró- 
wno w solistach (z p. Dygasem — Zygfry- 
dem) na czele, jak w orkiestrze spisującej 
się bardzo dzielnie pod dyr. Ad. Dołżyc- 
kiego. Gorzej natomiast wypadła strona 
reżyserska wskutek czego brak było wi- 
dowisku stylowej jednolitości i harmonii w 
całokształcie koncepcji; jeśli więc chodzi 
e ramy inscenizacyjne „Zmierzchu nie zo- 
stały one dopasowane do treści i rozmia- 
rów tego wielkiego dzieła, Bądź co bądź 
sprawia ono samą swą wymową muzyczną 
wrażenie potężne, będąc porywającą ma- 
niiestacją twórczego genjuszu Wagnera. 

Teatr lwowski wystawił w tych dniach 
trzyaktową sztukę Artura Ćwikowskiego 
p. t. „Juljan Stanisławowicz”, Treść za- 
czerpnięta z przeżyć młodego Polaka, któ- 
ry — przyłączywszy się z całym entuzjaz- 
mem dò szeregów rewolucji rosyjskiej — 
rozstaje się z niemi wkrótee, gdy doświad- 
czył nikożemności prowodyrów i poznał 


podszewkę ich działania, skierowanego ku . 


mordom, rozbojowi i zniszczeniu. Zresztą, 
serce „Jułjana Stanisławowicza' tęskni za 
„ojczyzną i za tem wszystkiem, co w miej 
pozostawił, a tęsknota ta jest i musi być 
silniejsza od. słomianego nieco zapału 
wspólbojowania z „towarzyszami rosyjski- 


mi“ o. mało dostępne ich umysłom : błogo: ` 


sławieństwa prawdziwej wolności, Udział 
„Juliana Stanisławowicza* w eksperymen- 
cie sowi ieckim był tylko przypadkiem, któ- 
rego trwanie musiało być krótkie, a zna- 
czenie: — całkiem podrzędne. "W opraco- 
„wanie sztuki włożył: autor sporo zręcz- 
ności scenicznej i miłego  patrjotycznego 
sentymentu. Pomimo braku głębszych wa: 
łorów, „Juljan Stanisławówicz" może ` li- 
szyć na: powodzenie dżięki swej dostępno- 
ści i żdrowej tendencji. Dobrą postać ty- 
tułową stworzył: p. Strachócki. 


Polska. twórcżość teatralna uwzględnia- 


ma jest ną scenach czechosłowackich, jak 
dotychczas. w stopniu bardzo ` skromnym. 


Dużem. . powodzeniem cieszą się od dłuż- 


SZe80. „CZASU. = "wystawiane w teatrach 
czeskich: Pan Twardowski” balet L. 
Różyckiego i „Moralność Pani Dulskiej* — 
Zapolskiej, Entuzjastycznie przyjęta  zo- 


stała w r. ub. „Halka“ (z dyrygentem Mły- ` 


narskim)), duży sukces osobisty odniosła 
p. Przybyłko-Potocka: w „Kochankach*- — 
Grubińskiego. Na r. b. przyjaciel Polski, 
p. Kodra reżyser teatru praskiego. na 


diona“ oraz ureta Warszawskiego", > 
poza tem sztuk Kiedrzyńskiego i Krzywo- 


Fragment aktu IIl-go sztuki Kiedrzyńskiego p. n. „Miłość bez grosza“ gra- 
nej w Teatrze Małym w Warszawie. W rolach pp. Malicka, Fritsche, We- 
sołowski, Junosza - Stępowski i Grabowski. 


szewskiego. Niezależnie od tego, szereg 
występów gościnnych da „Reduta* pod 
dyrekcją Osterwy, w przejeździe na Za- 
chód i dalej aż do Stanów Zjednoczonych. 
Wszystko to jednak nie jest zestawieniem 
imponującem, zwłaszcza w porównaniu z 
twórczością innych narodów, produkowaną 


"na scenach czeskich znacznie obficiej. Li- 


teratura rosyjska zajmuje w tym względzie 
jedno z miejsc czołowych. 

Skoro już mowa o Pradze i teatrze tam- 
tejszym „Na Winohradach*, wspomnimy, 
ż. teatr ten wystawił niedawno najnowszą 
sztukę znanego dość dobrze w Polsce Fran- 
ciszka Langera, p. t. „Nawrócenie Ferdy- 
szą Pistory". Podebnie, jak w swych „Pe- 
ryferjach“ i w tej nowej sztuce sięgnął au- 
tor do środowiska dzielnie podmiejskich, 
znajdując tam i charakterystyczne bogac- 
two ludzkich typów i różnorodność społe- 
czych nastrojów. Teatr „Na Winohra- 
dach“ wystawił ciekawą realistyczną sztu- 
kę Langera z wielką starannością; rolę głó- 
wna powierzono znakomitemu aktorowi, 


Stefanikowi, który też wywiązał się z miej i 


bez zarzutu. 


- „Burgtheater* w „Wiedakii wystawił i 
osé a w pomyśle sztukę Leonar- 


dä Franka Pet. „Karol j-Anna* osnuta za- 
Sadniczo na motywach wojenñych. Karol 
i Ryszard jako jeńcy , wojenni; znaleźli się 


w jednym. obózie, gdzie zaprzyjaźnili. się. 


bardzo szczerze i gorąco. Ryszard pozo- 
stawił w kraju młodą żonę. Opowiadając 
Karolowi o niej, wtajemniczył go tak dale- 


ce we wszelkie szczegóły małżeńskiego po- 
życia, iż Karol uciekłszy:ż niewoli staje . 


przed Anną — po kilkuletniej niby rozłą- 
ce — jako jej mąż. „Anna wierzy Karolo- 
wi, a gdy później powraca Ryszard, od- 
trąca go, żyjąc nadal ż Karolem. Szczę- 
ściem inną kobieta wchodzi Ww krąg życia 


o 


pa mę 


Karola i daje mu zapomnienie niezwykłej 
zdrady małżeńskiej. Akcja, o mocnych ak- 


centach realizmu, odgrywa się w środowi- 
sku robotniczem. Pomimo - nieprawdopo- 
dobieństw w samem założeniu sztuki, ma 
ona jednak sporo zalet sugestywnej nastro- 
jowości, czem zdobywa sobie poważne 
sukcesy. 

Sensacyjna sztuka amerykańska, grana 
obecnie z rekordowym sukcesem w Nowym 
Jorku, p. t. „Reporter“ („The Front Page“) 


nabyta została do wystawienia przez Ma- 


xa Reinhardta. Sztukę tę, której bohater- 


ką jest dziennikarka, wykrywająca wielką 


zbrodnię, opracował dla Reinhardta znako- 

mity autor niemiecki, Rudolf Lothar. | 
W sędziwym wieku zmarł w Norwegji 

znakomity pisarz i autor wielu sztuk tea- 


 tralnych — Gunnar Heiberg. Największem 


powodzeniem cieszyły się jego utwory: 
„Król Midas“, „Balhongen*, „Harold Svans 
Mor“ i in. 'Wybitnie  indywidnalistyczna 
tendencja sztuk Heiberga oraz bardzo ory- 


"ginalna ich konstrukcja formalna uczyniły 


go autorem głośnym daleko poza. granicami 
własnej ojczyzny. Przez pewien czas Hei- 


berg był dyrektorem teatru w Bergen. 


W ostatniej chwili otrzymujemy wiado- 


mość, że krakowskie władze miejskie po- 
stanowiły w zasadzie wydzierżawić Teatr - 


im. Słowackiego i że plan tej dzierżawy 


-ma być przedłożony radzie miejskiej na je- 


dnem z najbliższych posiedzeń. Jako kan- 
dydaci na ew. dzierżawców, wymieniani 
są dotychczas w Krakowie: Jerzy Lesz- 


"czyński, poseł M. Dąbrowski i b. dyr. 


enia obecny reżyser wileńskiej „Re- 
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Delta. 


zakłady ogrodnicze „I 


|. 


EL 


W Rudzie Pabjanickiej istnieją zakłady ogronicze „Marysin” wspaniale urządzone, posiadające: należycie zabezpieczone 0- 
ranżerje, w których znaleźć można piękne okaz y- flory. Powyżej widzimy od strony lewej widok ogólny zakładów, na prą 


wo zaś jeden z oddziałów oranżeryjnych, przeznaczonych dla. palm, alpejskich fijotków i cyklamenów. 


Ofanżerja mieszcząca w sobie bzy itiortensje rozwijające sie 
- swobodnie i kwiatem swym wzbudzające podziw. 


` Oranżeria, w której: odbywa się: pącskowanie „bzów, Mi 


tów. i tulipanów. 


Piękna oranżerja w oddziale narcyzów, 


lewkonij i cyklame- 


nów, bogato zaopatrzona w najwspanialsze oka $ 


Wzorowo irządzona chłodnia, z której. 
kwiaty do właściwych sklepów. 


3 = 


„Marysin* wysyk = 0. 
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Nasz rodak, Igo Sym, w swej nowej rol 
» 


lmie p. n. „Wiosenna miłość”, 


Deity Compson, i Lon Chaney w filmie pon. „W wielkomiejskim wirze”, 


odsłaniającym kulisy życia wielkiej stolicy Ameryki — Nowego Jorku. 


Przepiękna gwiazda tlmowa, Esther Ralston. 


ielbźcieli swego talentu. 


przeróbce filmowej irag 
Pandory... 


nels urocza artystka. timo- 
wysunęła się da cz az" 
o ekranu. 


Stowarzyszenia sportowe budzą się z wiosną do życia. Codzienne 
Moment rzutu piłką. 


ćwiczenia P. S. W. F. w Warszawie. 
i 


t 


- Japończycy z zamiłowaniem poświęcają się spor-- 


tom, Powyżej Japonka Hitomi w skoku, 


pilki siatkowej łódzkich drużyn 


Najlepsi szermierze /La- 
-kowski i Segda wezmą 
'udział w: walkach o mi- 
„trzostwo Polski w Ło- 
„dzi w. miesiącu kwiet- 


niu r. b. 


- Nurmi, 


szkolnych. 


rekordzista świata, 


Fragment gry w piłkę siatkową w P. S. W. F. w stolicy. 


został za wodowcetm, . 


Nauka teoretyczna i praktyczna w. Miejskiej Zawodowej Szkole Dokształcałącej dla elektrotechników przy ulicy Żerom- 


skiego nr. 115. Powyżej na lewo lekcja geometrjii kreśleń w klasie pierwszej, na prawo zaś zajęcia praktyczne w labora- 


Zajęcia praktyczne uczniów gimnazjum Miejskiego im. J. Pił- 


torium elektrotechnicznem. 


sudskiego. Uczniowie przy warsztatach ślusarskich i tokarniach 


JANINA SCHULTZ. 


„ Opamiętanie. 

Przenikliwy ziąb. Niebo w gwiazdach, 
których żywy blask, jakgdyby kłuł w oczy, 
niczem wdychane, mroźne powietrze. 

Dwaj młodzi ludzie idą aleją Pól Eli- 
zejskich, patrząc bezmyślnie z pod swych 
podniesionych kołnierzy na marchew, ka- 
pustę i inme różnorodne jarzyny, których 
dostawcy, mśpieni, ciągną wozami 
rem, niby widoma procesja urzędów za- 
opatrywania w żywność. 

Młodzieńcy milczą długo — milczeniem 
wielkich znużeń czy sytuacyj wysoce mie- 
miłych ?.... , 

Ten drugi wypadek ujawnia się z krót- 
kiego dialogu, prowadzonego wpobliżu 
„Chevaux de Marly“: 

— Przeklęty bakaratl — przerywa Mau- 
zun, głosem ponurym, milczenie. 


-— Przeklęty bakarat! — powtarza je- 


go towarzysz, jak echo. 
— Ile? — pyta Maużun. 


— - 25, 000 — odpowiada Angeròlie lako- 
-„nicznie. 


= To o ciekawe! 


SZNU- : 


— Nie! Wcale a wcale nie ciekawe, 
smutne tylko... | 

_— Właśnie, że ciekawe — upiera się 
Mauzun przy swojem — bo ja również 
25,000 jak obszył. 

-— I cóż w łem ciekawego? Smutne 
także... i kwita — odpowiada 'Augerolle, 
logiczny. 

— Masz czem pokryć? — pyta jeszcze 
Mauzun. 

— Ani centyma. 

— Ja również — potakuje Manzun. — 
Płacisz jutro? 

— Oczywiście. 7 

— I nie uważasz tego za ciekawe?... 

— Nie! Nie widzę, aby ciekawe było, 


że dwóch głupców traci w głupiej grze ` 


sumię, której wiedzą, że nie posiadają! 

— Więc, co, mój miły Augerolie?... Zro- 
bisz... co? : 

— Mama... ; 

"Głos młodego- człowieka załamał się 


lekko przy tem słowie. 


— A ty — dodał po chwili, zapanowà- 
wszy nad- rozdrażnieniem. 

R. Bebcia =. rzucił zkolej Mauzun krót- 
kó 


Uczniowie szkoły powszechnej im. Bolesława 


skręcić na prawo, drugi fia lewo. 
„wziął przyjaciela pod ramię i zatrzvmujac 


Chrobrego w 
Łodzi przy zajęciach praktycznych w pracowni introligator= 


skiej. Fot. A. Meyer, . 


jeden mial- 
Mauz:n 


Byli już przy końcu alei, 


go nagle, rzekł: 

— Słuchaj, wymówiliśmy dwa słowa. 

— Więcej nawet — odparł Augetolle, 
stanowczo zrzędzący. 

-— Tak, ale dwa ważkie. Ty rama, 
ja „babcia“; dwa, które znaczą co ihne go, 
aniżeli bakarat, hulanki i inne głupstwa. 
Dwa słowa, które. przypominają, że zrobi 
my wielką przykrość... po > 

— Nie rozumiem... W 

— Nieprawda, rozumiesz. Jesteś tyl- 
ko zamknięty jak harem i udajesz lodowa- 
tego, jak dzisiejsza pogoda. 

— Co dalej?... 

—— No, widzisz, bracie, postąpiliśmy . lek- 
komyślnie, głupio, po warjacku, niepraw- 


_daż? A teraz mamy jeszcze dwie przy” 


krości do wyrządzenia staruszkom naszym, 
na których wspomnienie “obu nam glosy 
drgnęły, mimo, że przyzwyczajeńii jestęśmy 
uciekać się do nich w msze perypetjach 


i pieni ieżnych. 


— Więc? se 
= Wiec złaczmy: abie przykrości rązem 


i cszczędźmy jedną z naszych staruszek. 

—— Nie rozumiem. 

~—- Ależ to bardzo proste: przegraliśmy 
«baj po 25,000; czyli razem 50,000. Zarów- 
uo twoja matka, jak i moja babka mogą 
nam dać tę sumę bez wielkiego trudu, wie- 
my o tem. Chodzi tylko o przykrość mo- 
ralną.. Niech więc jeden z mas przyzna 
się swojej staruszce, że przegrał 50,000; 
oszczędzimy w ten sposób drugą, ukryje- 
my przed nią głupi wybryk Syna... 

— Loterja — odparł Augerolle sucho. 

—. Jednej z dwóch oszczędzimy przy- 
krości, rozumiesz? Nie dowie się o lekke- 
myślności syna. Damy jej do powąchania 
chloroform moralny: nieświadomość... 

— Á jęśli ja będę zniewolony przyznać 
Sie mamie do tej olbrzymiej straty? 

— A jeśli ja, babci? . 

Augerólłe wyjął szybko monetę z kie- 
szonki, mówiąc: 

—. Głowa, czy orzeł? 

—(Orzeł! -—— odparł Mauzun śŚpiesznie, 
mimi moneta przestała się kręcić. 

Obaj młodzi ludzie pochylili się ra- 
zem: 

— Orzeł! — oznajmił Augerolie, sucho 
trochę. . 
| == Śpij spokojnie! — dedat zacieśniając 
kołnierz futrzany u szyi — będziesz miał 
jutro rano pieniądze i twoja babcia ma już 


"od chwili obecnej, twój „ohloroform moral- 


LU 


ny”. 

Poczem oddalił się śpiesznie. 

— Augerole! Augerolle! — wołał Mau- 
zum za: eddalającymm się cieniem — jeżeli 
w ten sposób sprawę bierzesz to za nic! 
Puść w niepamięć moją propozycję! Każ- 
dy na swoją rękę poradzi sobie! Sły- 

"szysz, Augerolle!. 

—- Dai mi spokój!.. To ciekawe! Bar- 
dzo: ciekawe, jak mówiłeś przed chwilą. 
Do jutra! —. odpowiedział daleki głos. 

- Jego przyjaciel pobiegł wślad za nim. 
ale Augerolle znikł tak prędko w brzasku 
wschodzącego 'dnia, że Mauzimowi nie po- 
zostawało nic innego, jak wrócić do swej 
kawalerki. | 

Po zimnym prysznicu i filiżance wrzą- 
cej herbaty, rozciągnął się na łóżku, gdzie, 
ukołysany zmęczeniem fizycznem i pewne- 
go rodzaju wyrzutami sumienia z powodu 
swego dziwacznego. pomysłu, zasnął snem 
niespokojnym, podczas którego -zaciekła 
pattia, w jakiej brał udział, spacer ku Po- 
jom Elizejskim, rozmowa z przyjacielem — 

„monolog właściwie z jego strony — milczą- 
ce wozy: zdążające ku halom, jak cienie, 
zleęwały się w całość pozbawioną związ- 
ku, W miejsce jarzyn, paczki i paczki kart 
tworzyły stosy. ogrodnicy ' zaś,  uśpieni, 
powtarzali. głosem bez ibrzmienia, kiwając 
„głowami, jego słowa. „Przeklęty. bakarat! 
Przeklęty bakarat!' z miną potępiającą. 

Zbudził się nagle, cziiąć czyjąś rękę ha 
TaN nieniu. 

„  Augerole stał nad nim 2 z kopertą w pai- 
cach i miną poważną. |. 

 Zmieszamie Mauzuna wzrosło. - 

=- Masz je? — spytał nieśmiało. 
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— Bynajmniej — odparł przyjaciel. 

— Matka odmówiła ci? 

-— Nie prosiłem. 

Wzrok Mauzuma przebiegł jak błyska- 
wica od twarzy Augerolle'a do koperty, 
którą trzymał w ręku. 

Augerolle rzucił mu ją na tóżko, dając 
gestem do zrozumienia, aby otworzył. 

W kopercie znajdowała się fotografja 
chłopczyka o włosach, wiiących się, okrą- 
glych policzkach, łagodnych oczach, ubra- 
nego w piisowaną spódniczkę, z biczykiem 
w ręku i rozradowanym wyrazem twarzy. 
Mauzun utkwił pytający wzrok w oczach 
nrzyjaciela. 


— Otóż trzeba ci wiedzieć, — odezwał 
wię ten wreszcie —- że twój idjotyczny po- 


myst kiełkował w moim mózgu w ciągu 
kilku godzin gorączkowego snu i wydał mi 
się możliwy po przebudzeniu. Ubrawszy 
się prędko, zszedłem na dół do mamy — 
która jest rannym ptaszkiem — © godzinie, 
w jakiej nie zwykła widywać mnie u sie- 
ie. 
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_— Tak wcześnie — zawołała mi na po- 
witanie z radością, odsuwając się z fotelem 


ad biurka, założonego papierami, otwarte- 


ini listami i fotografjami. — 'Wróciłeś więc 
o przyzwoitej godzinie? | $ 

— Przyzw oitej! Niema ; przyzwoitych 
godzin dla dorosłych chłopców, którzy ma- 
ją bzika w głowie. Ale ty, mamo, po co 
grzebiesz się w tym stosie papierów? 

Uśmiechnęła się łagodnie. Znasz moją 
matkę? Wiesz ile ma jeszcze widzięku w 
swej postaci, ale nie znasz uśmiechu, któ- 
rym mnie zawsze obdarza. . Uśmiechu, peł- 
nego dobroci, miłości i dumy. Dumy, 0, 
nieba, z wielkiego pasożyta i głupca, jakim 
ja jestem! ` 

— Po COP. — odparta 6555 — Aże- 
by wstrzymać czas w biegu, cofnąć go ra- 
czej. Mam o dwadzieścia lat mniej, ty je- 
steś maleńki, jestem młoda jeszcze i! wie- 
rzę temu do dwunastej, kiedy mój chłopiec 
przychodzi. ; Wówczas chowam: przeszłość 
do szuflady : di całuję czas teraźniejszy. Ro- 
bie to każdego: ranka niemał. 


Mówiąc tak objęła mię ramicnami i po- 
całowała w czoło. - 

a Jesteś dziś smutna, mamo,  dlacze- 
go? — spytałem, zaniepokojony w duchu, 
czy nie zapomniałem o bolesnej rocznicy. 

= Smutna? — powtórzyła żywo, — 


- Smiitna, że „rzeżywam godzina, za godziną 
wszystkie moje . dni „Szczęśliwe? Oszala- 
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tes, mój synu! Chodź, obejrzyj moją ga- 
lerję! 


I sadowiąc mię przy swem biurku, roz-- 
łożyła przede mną wajbardziej niemądrą i: 


wzruszającą z kolekcyj. „Moja, matka zo- 
stała wdową ma sześć miesięcy przed mo- 
jem przyjściem na Świat. Dla mnie żyła 
wyłącznie i dziś przeze mnie żyje jedynie 
Jej galeria — to ja, tytko ja w tysiącach 


drobnych pamiątek. Uijrzałem ma biurku 


swoją podobiznę w najrozmaitszych okre- 
sach mego życia: wW czepeczku, w sukien- 
ce, w mundurku uczniowskim, w wieku 
niewdzięcznym brzydkiego, chudego chłop- 
ca o zapadniętych policzkach, cerze pel- 
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nej krost i nosie Cyrano; w stroju młodego 


światowca z kwiatkiem w butonierce itd., 
td. Mama pokazywała mi wszystkie te 
fotografie z jednakiem umiesieniem szczę- 


ścia... Wściekłość porwała mnie na ciebie : 


; na siebie. Twarz moja musiała mnie 
zdradzić, bo matka zaniepokojła się na- 
yvchmiast. l 

— Masz jakieś zmartwienie — odezwa- 
fa się poważna nagle, odpychając szybkim 
ruchem swoje skarby. — IPrzyszedłeś tak 
rano i niespodziewanie... a ja ci zawracam 
głowę mojemi szufladami... 

— Nie, mamo — zaprzeczyłem żywo — 
rumienię się tylko ze względu na myśl, że 
iak diugo pozwoliłem się kochać mnie, nie 
zastanawiając się nad tem, że nie goden 
jestem twojego przywiązania mamo. Ale 
teraz zacznie się wyścig, a wiesz, że bie- 
gam prędko. Muszę dogonić czas stracó- 
ny i postępowaniem swojem dowieść ci, że 
i ja mam serce, które wmie kochać, czyna- 
mi; i warte jest tych skarbów | uczucia, 
któremi je darzysz. Pożycz mi tę fotogra- 


fię, mamo? Chcialbym pokazać ją Mau- 


zuowi, 

— Mauzunowi? Jaką ona może mieć 
wartość dla Mauzuna? Masz żle w gło- 
wie, mój chłopaka. 

Odpowiedziałem jej dwoma pocałunka- 
mi i oto jestem. 


Mauzun, oparty na łokciu, słuchał z: 


mocno błyszczącemi oczami. l 

— Ubieram się--rzekł, zeskakują z tóż- 
ka, poważny ii wzruszony. — Chodźmy ido 
Izaaka. Żedrze z mas niemiłosiernie, ale 
będziemy grzeczni nadal. Nie zniszcz. jej 
— dodal z pewnego. rodzaju tkliwym Sza: 
cunkiem, 'wkladając fotografię do koperty 


i-oddając ją Augerollowi, — Pewnego ratis: 
ka pójdę do babci i poproszę ją, aby Mi 
pokazała moje fotografje. Dziś mie, bo 
staruszki mogłyby robić. niepotrzebne dż. 


mysły z tego powodu. 


Poczeim, biorąc przyjaciela swego pad : 
ramie, dodał z właściwym sobie humorem: 


-— Spodziewam się, że byłem równie, 


jak ty, ładnem chłopięciem — co najmuiej. 
Mniejsza G to zresztą — dokończył już Za; 


drzwiami —- jest to w każdym bądź razie, . 
zastaw jaki Izaakowi nie zdarzało. się 07 
trzymać dla POYCZEN tak znacznej SU 


My. „ 
Tłum. Jotsaw.: 
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Wiosna, WIOSNA. m slyszy się: wszędy radosne okrzy 
-słóńca na budzącą się ze snu zimowego ziemię z jej fauną 
kryte śnieżnym całunem pola ukazały swą zwię 
" mieniem puszystych: okiści drzewa wystrzeliły pąkami ku słońcu. : 


surową zima. 


dłą jeszcze lecz kiełkują cą życiem nowem ruń, a uginające się pod brze- 


Powyżej widzimy lasek podmiejski w Brusie w PNA promieniach słońca wiosennego. : kN, Aj 
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